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( D a l s z y  c iq tp)

w  przedmioc ie  w yłą cz nym  p o w s t a w a n i a  extraktu  
n ie  by ły  rob ione  doświadczenia ,  oprócz tych które  Saus-  
su re wykona ł ;  z nich okaza ło  sic,  iż tenże e x t r a k t  
powstaje.  W y p a d ek  j e d n e g o  b ad a c z a  j a k k o lw ie k  
znanego ze śc is łości ,  nie  może j e d n a k  zaspokoić na le .  
życie na l u ra l i s tów.  W  tak im raz ie  pozostaj e j e d n a  
tylko d roga:  to j e s t  d r o g a  l lypo tez ,  ile bydź może opar-  
tych na zasadach znanych.  L ie b ig  w swojein dz ie l e  
pisze tylko o kw as ie  w ę g l ow ym  i w o d z i e  p o w s t a j ą .

cych w dz i a ła n iu  ro zk ła d ow ei n  kw as or od u  na p r ó c h ­
nicę;  o ex t rakcie  nie w spomina,  zda je  się więc nie* 
u zn a w ać  j e g o  u tw o r u  w p r ó ch n ie n i u .

Z analizy kwasu  p r óeh now ego  dokonanej  przez Spren-  
g la  i Malagu t t i  ( D ba cz  Berz .  Cl iem, Org .  I lu min sa u-  
r e  u n d  I lu in in)  o kaz a ł o  się iż tenże kwas  da się w y ­
razić p rzez  31  a t o m ó w  węgla ,  30 wodorodu  i 15 k w a ­
sorodu-  W i a d o m o  przy le m iż. po łączen ia  o rgan iczne  
z łożone z wielkiej  l iczby a tom ów  p ie rwias tkowych ,  a 
zatem skompl ikowane ,  nie rozpada ją  od razu  na  związk i  
n ieorgan iczne j  b u d o w y  przez dz i a ł a cz e  chemic zne  ś r e ­
dniej  moc y ,  k to r ym  są- poddane;  lecz p rzech odz ą  przez  
szereg  me tamor foz,  po k tórych  dop ie ro  w ra ca ją  w k o ń ­
cu pod  p r a w a  sk ła du  m ine ra l ne go .  Za p r zyk ła d  mo­
żna wziaść d z i a ł a n ie  kw as o ro d u  na a lkohol ,  k tó reg o

c

n a w e t  sk ła d  a tomistyczny jak wiado mo  dosyć j e s t  p ro ­
sty) to j e s t  o ma łej  l iczbie e k w iw a le n t ó w .  D o św ia d ­
czen ie  okazuje ,  iż tenże alkohol  przez cząs tk ow y u b y ­
tek wodo rodu  za mien ia  się najp rzód  na  a ldehyd ,  k tó ­
ry  ł ą c z ą c  się z częścią kw aso ro du  fo rmu je  kwas  oc to ­
wy ,  dalszy postęp oxydacyi  twor zy  z oc towego  m r ó w ­
ko w y  wodę,  a skoro t en os ta tni  u t r ac i  ca ły  wodoród
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w tedy przechodzi w  szczaw iow y, ten dop ie ro  p rzez  o* 
s ta teczny  p rzy b y te k  k w a so ro d u  zam ien ia  się n a  k w as  
w ę g lo w y  (L ie b ig  C hem . O rg .  zast. do R oi.  i  F izyo . 
s tr .  250).

O p ie ra ją c  się  w ięc  na  tein w szystk iem  m ożna do ­
m yślać  się z podobieństw em  do p ra w d y ,  i i  i kw as  p ró -  
c l inow y z ło zo n y  z w ielo licznych  a tom ów  nie ro zp ad a  
od r a z u  na sam  kw as w ę g lo w y  i wodę przez  d z ia ła ­
n ie  k w aso ro d u ,  lecz p rzechodzi zarazem  przez  p ew ie n  
sze reg  p rz e m ia n  o rgan icznych  w  sw oim  rodza ju ,  m ię ­
dzy k tó rem i zn a jd o w a ć  się m o g ą  i tak ie ,  k tó re  r o z p u ­
szcza jąc  się  w  w odzie ,  dają  począ tek  tem u c i a łu  k tó re  
ch e m ic y  n ie d o k ła d n ie  w y ra ze m  e x t ra k tu  oznaczają.  
T a  sama hypo teza  s tosow ać się  może do innych  c i a ł  
sp ró ch n ia ły c h ,  s tanow iących  g łó w n ą  ca ło ść  zieini ro ­
ślinnej.

Co do zn a jdow an ia  się e x t ra k tu  p ró ch n o w eg o ,  P .  S. 
Zdz. dzie ląc  zdan ie  z L ie b ig e m  pow iada ,  iż  nw oda 
»k tó rą  xvyługow ano d ob rą  z iem ię  o rn ą ,  w y c ią g a  zale*

n d w ie - - ^  o -  m a te r j i  rozpuszczalnych; n ie  n ab y w a

wkoloruj i te  tylko za w ie ra  sole, ja k ie  się  w  w odzie  
iideszczowej zna jdu ją ;*  a za tem  n ic  p ra w ie  n ie  posiada 
e x t ra k tu  p ró c h n o w e g o .

Z ana lizy  je d n ak ż e  H erm a n n a  (O b a c z  Chem. Org- 
B erzeliusza .  A llgem eine  B e m e rk u n g e n  u c b e r  d ie  
H am m erd e )  okazało  się, iż z iem ia u rodza jna  s ta n o w ią ­
ca w ie lk ą  część po łu d n io w e j  Rossji i S yber j i ,  a n a w e t  
ro zc iąg a jąc a  się daleko  w k ra j  W ę g ie r s k i ,  z a w ie ra  w 

sobie  dość znaczną  ilość e x t ra k tu  (H u m u s e x t r a k t ) ,  a l ­

b o w iem  nieupraw  iana n ig d y  ma go  przesz ło  3 procent? 
d łu g o  u p ra w ia n a  bez naw ozu  i p rzez  to n ieco  w y ja ­
ło w io n a  2. proc. przeszło ; a taka tylko nic n ie  posiada 
ex t ra k tu ,  k tó ra  zn a jdu je  się w  w a rs tw ie  g łę b sz e j  od 
te j  ja k ie j  p łu g  dosięga,  ja k ie j  za tem  kw asoród  po- 
w ie t iz a  n ie in o g ł  n igdy  należycie  p rze jąć .

A\ e w zg lęd z ie  w ła d z y  roślin  p o ły k a n ia  e x t ra k tu  
p ró ch n o w eg o ,  z dośw iadczeń  czynionych  p rzez  H ar t i -  
g a  na m ło d y c h  ro ś linkach  bobu  w e g e tu ją c y c h  w' roz- 
p ły n a c h  w odnych  p róchn innów  a lka licznych ,  zda je  się 
okazyw ać, iż e x t ra k t  lak o w y  n ie  je s t  przez n ie  p rzy j­
m ow any .  (Obacz Chem. O rg . a g ro n .  L ieb iga  sir . 192) 
To fak lum  p r z y ją ł  L ie b ig  w swojetn dziele  za p raw d ę  
d la  w szystkich  roślin  s tosującą się.

T y m c zasem  m ożnaby  H ar t ig o w i  zarzucić  iż ,  n ie  z ro ­
b i ł  na leż y teg o  w yboru  z rośliny ,  k tó ra  n ie  zw y k ła  
j e s t  do w ege tacy i w samej cieczy.

P o d o b n e  p ró b y  u sk u te cz n i ł  Saussure  z w iększą  d o ­
k ła d n o śc ią  n a u k o w ą  n a  roślinach b ło tn y c h  P o ly g o ­
num  p e rs ic a r ia  i B idens  C annab ina ,  z k tórych  w y p a­
d ło ,  iż o n e  w ciąga ją  w  s ieb ie  w ie le  różnych  c i a ł  so l­
nych i o rg an icznych ,  a  między innem i znaczną  ilość 
r o z tw o ru  p ró c h n o w eg o  (obacz H lubek  die E r n a h r u n g  
d e r  P f la n ze n  1841 sir . 40 ) .

Z ko le i na leży  za s ta n o w ić  sic  je szcze nad tern czyli 
e x t r a k t  p róchnow y po łkn ię ty  przez  rośliny  żywi j e  lub  
nie. P .  S. Zdz. p rzy jm ując  zdanie  L ie b ig a  tw ie r ­
dzi,  że n ie ż y w i ,  inaczej a lbow iem  »g run t  pow in ien  by 
»być tein źyzniejszy im  w ięcej ma w łasnośc i  fa rb o w a -  
»nia wody kolorem  b ru n a tn y m .  Rzecz je d n ak  szcze- 
Hgólnai na  tak im  g ru n c ie  żadna nie udaje  się roślina .

W  oppozycji tego  w y ją tku  s ta w ić  można nas tępu ją­
ce fak tum  o p o w iad a n e  przez wszystkich  gospoda rzy ,  u  
nas  a n a w e t  i w łośc ian ,  że na jpew nie jszym  znak iem  
żyzności g ru n tu  ma bydź ten, kiedy woda w b rózdach  
zna jdu jąca  się je s t  z ą fa rb o w a n a .

L ie b ig  p rzyw odzi w  dziele  sw ojem  je szc ze  k ilka 
innych obserw ac ji  zm ierza jących  do okazania,  że e x ­
trak t  próchnicy  n ie może s tanow ić  bezpośredn iego  po ­
karm u; z tych najce ln ie jszą i na rac h u n k u  po lega jącą  
je s t  nas tępu jąca .  Z w ra c a  on u w a g ę  na okolicę E r -  
fu r tu ,  k tó ra  należy  do n a jż y z n ie j s r jc h  w ca łych  N iem ­
czech; oblicza p o d łu g  dostrzeżeń m e teoro log icznych  
c a łk o w itą  ilość wody z deszczem spadające j  tam że 
n a  je d e n  m org  g r u n tu ,  w c iągu  cz te rech  miesięcy w e ­
getacy jnych ,  to je s t  kw ie tn ia ,  m aja ,  cz e rw ca ,  i lipca; 
w y s ta w ia  sobie, że c a ła  ta woda zos ta je  nasycona przez  
w y łu g o w a n ie  z ziemi p róchn ianem  w ap n a ,  k tóry p o ­
d łu g  n ieg o  ma być nn jrozpuszczaln ie jszy  ze wszyst­
kich p ró ch n ia n ó w  (2500 części wody rozpuszczają  1. 
część te j  soli); p rzypuszcza dale j  iż ca ły  kwas p ró c h ­
now y zos ta je  spożyty i p rzysw ojony  w  roślinach; obli- 
cza j e g o  w agę; ze sk ła d u  che m ic zn e g o  dochodzi w 
ilim w ag i  w ęg la ,  z tej znowu odpow iedn ie j  temu p ie r ­
w ias tk o w i ilości w łó k n a  ro ś linnego ,  a po ró w n y w a jąc  
ta k o w ą ,  z w agą  zb io ru  w zbożu z m orga ,  w ypada  
m u  stosunek w łókna  z próchnicy bardzo  d robny  w zglo-
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detn ca łk ow itego  włókna z morga zebranego: ztąd
wnosi że pożywność bezpośrednia próchnicy, gdyby na­
w et m ia ła  miejsce, za nieznaczącą uważana być może-

Najprzód, jeśli s ię  nie m ylę popełnia  L ieb ig  błąd  
twierdząc, że prócbnian wapna jest najrozpuszczalniej- 
szy ze wszystkich soli o tym kwasie. W  ostatniej 
edycji niemieckiej chemji Berzeljusza, tom S II unii n- 
saure str. 390, stoi napisane:

•Mit den alkaliscben Erden gibt die Huminsaure  
xliocbst schwerlósliche pulverforinige Yerbindungen.»

Poprzednio zaś:

„Mit den Alkalien gibt die Huminsaure losl iche  
»Yerbindungen.»

A później:

wAueh knustiscbes Amoniak gibt eine anliche in 
Wasser losliche M asse.»

Kto tu się teraz om ylił ,  czy L ieb ig  czy Berzeljusz? 

m nie się  zdaje że Lieb ig .

Gdyby w ięc  L ieb ig  w z ią ł  za podstawę sw'ego ra­
chunku próchniany potażu łub amonji,  które z pew no­
ścią znajdują się w w ielu  gruntach, a które są nieró-  
wniej rozpuszczalniejsze od próchnianu wapna, w te ­
dy stosunek przemawiający za pożywnością bezpośre­
dnią próchnicy, w ypad łb y  n ieporównanie w iększy.

Zresztą alboż to woda z deszczem spadła stanowi  
całkowitą  wilgotność gruntu? policzmy wodę mogącą  
płynąć ziskórnie ze stron dalekich z powodu pochy. 
łości gruntu, i podnoszącą sio kapilarnie ku powierz­
chni: policzmy rosę, m gły  i parę atmosferyczną usta­
wicznie  i obficie połykane przez • próchnicę w  w yso­
kim stopnin hygrometryczną; wprowadźmy to wszyst­
ko w rachunek, a rezultat zdaje się inny zupełn ie  w y­
padnie.

Poniew aż próchnica sarna przez się zbyt mało roz­
puszczalna jest w w odzie,  nie uszło  w ięc  uw agi fizjo­
lo g ó w ,  iż pod takową postacią nie m ogła  bv dostatecz­
nym być dla roślin pokarmem, przyjęto w iec  na zasa­
dach chemji, iz alkalia zawarte w  ziem i,  tudzież w po­

pio łach  i n aw oz ie  zwierzęcym, któremi doprawia się  
rola, wchodzą z nią w  zw iązek  rozpuszczalniejszy a 
ztąd obficiej żywiący.

P. S .  Zdz. idąc zaw sze za opinią Liebiga, zaprze­
cza temu, jakoby próchniany alkaliczne m ia ły  stano­
w ić  pożyw ien ie  roślinne; w  dowód tego cytuje z te ­
goż autora n iem ieckiego przykład liczebny, którego  
treść okazuje; iż  z morga ziemi zbierają średnio pe-  
wmą w a g ę  drzewa j o d ło w e g o  rocznie; z tej oblicza  
się podług analizy Berthier ca łkow ita  ilość w  niem  
zawartego popiołu, a w tymże popiele ilość n iedokwa-  
sów mogących wprowadzać do drzew- rosnących kwas  
próchnowy pod postacią związku jeg o  solnego; d o sz e d ł­
szy z kolei w tym związku w agi kwasu próchnowego,  
potem ilości w ęgla  w  nim zawartego, a pod łu g  tego  
w a g i drzewa m ogącego  tą drogą powstać rocznie, o-  
kazuje się  iż ona daje stosunek bardzo drobny w z g lę ­
dem całkowitej produkcji z morga; ztąd zdaje się w y­
padać, jakoby assymiiacja próchnicy pod formą so lne­
go roztworu, m iała  n iem ieć żadnego prawie znacze­
nia w  wegetacji leśnej.

Możnaby jednak nad tym przykładem uczynić taką 
uwagę; iż ilość niedokwasów m etalicznych pozostają­
cych w  drzewie, nie może reprezentować ca łkow itej  
w agi kwasu próchnowego, wchodzącego  w  stanie so l­
nym do rosnących jo d e ł;  a lbowiem  znaczna część tych­
że niedokwasów po utraceniu i assymilacji kwasu pró­
chnowego, powracać m oże do korzeni, a ztych pod  
postacią exkrecji wychodzić  na powrót do zicmj. U- 
waoa ta nastręcza się  z doświadczeń Macaira, jak­
kolwiek z innemi roślinami czynionych, które natura,  
lista ten wyrwane i opłókane doskonale z ziem i, za­
nurzał w w odę dystylowaną i dozw ala ł  im przeto da­
lej jakkolwiek rosnąć. D ecand olle  wtórnie p ierwszym  
swojej fizyologji roślinnej w  paragrafie o exkrecjach  
korzeni wzmiankuje o tych doświadczeniach, W nastę­
pujących słowach- »M. Macaire a vu que les diver­
g e s  legumineuses qu’i la  essayees. donnaient pour re’- 
»sidu dans 1’eau une maliere t ić s  analogue ii la gom-  
>ijiie, et un peu de carbonate de chaux; que les gra. 
•minees deposent une quanlile m inime de matiere, la -  
»quelle conlient qu#lques muriates e l  carbonates alca-  

*liiis et terreux»

popóźniej zaś mówi:
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>'Ces excretions servent evidemment a de 'barasser 
>'la plante vivante des matieres, qui n ’ont pu s’assimi- 
«ler a e l le ,  et qui peuvent nuire  a sa sanle.»

Nadto z analizy popiołów roślinnych, i ze stałej ilo­
ści kwasorodu zasad będących w rozmaitych ilościach 
z tej samej wagi drzewa otrzymywanych, w zniósł 
Liebig: ze alkalja są koniecznymi pierwiastkami w 
składzie istoty roślinnej, i służyć inają pod ług  niego 
do nasycenia wyrobionych w organizmie kwasów ro­
ślinnych; a będąc wprowadzone pod formą próchnia- 
nów do rośliny w  ilości za wielkiej, odejść powinny w 
znacznej części przez exkrecje, jako  niepotrzebny nad­
m ia r ,  ilość zas ich pozostała reprezentuje  właściwie 
w agę kwasów organicznych wyrobionych, nie mogąc 
bynajmniej świadczyć o całkow itej inassie kwasu pró- 
chnowego połkniętego pod formą solną, i przyswojo­
nego w roślinach.

Zważywszy, iż dotychczasowe wypadki doświadczeń 
nie przedstawiały Liebigowi nic takiego coby mogło 
Wprost stanowczo zaprzeczyć powszechnie przyjętej te- 
orji  o bezpośredniej pozywnośei próchnicy, zważywszy 
przytem, iż tenże badacz m usia ł w tej mierze opierać 
swoje zarzuty na faktach bardziej odległych; zdaje się 
więc, iż stając w obronie mniemań od dawna uzna­
nych, wolno jest  w sposób podobny przemówić jeszcze 
za temi ostalniemi.

J  tak mając za sobą to prawdo podobieństwo, iż pró- 
chnica  w pewnej widocznej części rozpuszczać sic 
może rozmaicie w wodzie, i połykana jes t  wtedy 
przez korzenie, trudno pojąć dla czegoby ona u s ta ­
wicznie w'ciagana przez rośliny, a polem jako ciężar 
niepotrzebny, ustawicznie z nich wyrzucana, męczyła 
bez przerwy organizm tych jestestw, i przeszkadzała 
mu w  funkcjach istotnej assymilacji? dla czegoby 0 -  

patrznosc obdarzywszy zwierzęta ruchem i wolnością 
Wybierania pokarmów dla nich najstosowniejszych, 
skazywać m ia ła  bezwładne zioła na połykanie usta­
wiczne tego, co do ich życia jest obojętne i niezdatne.?

Powtóre, nie obraża to byna jm nie j 'zd row ego  rozsąd­
ku gdy się przyjmie iż wiele roślin przerab iać  mogą 
ła tw ie j  taki pokarm, który sw oją budową chemiczną

zbliza się więcej do natury ich sekrecji, dla czegóż 
by próchnica nie miała bydź skłonną do metamorfoz 
zrządzonych pobudkami organizm u, zwłaszcza skoro 
nie wszedłszy jeszcze w zakres praw  mineralnych, po­
siada liczne i n ietrw ale  połączone atomy?

( Dokończenie nastąpi.)

ROZlIAITOŚCf.

Redakcja B ib lio tek i fV a rs za w sk ie j  w ostatnim po­
szycie pisma swojego og łos iła  prenumeratę na nowe 
pismo perjodyczne p. t.: B ib lio teka  Z agra n iczn a . P i ­
smo to wychodzić będzie od d. 12 Czerwca w tomach 
miesięcznych i ma zawierać przekłady ważniejszych 
dzieł z obcych języków w przedmiocie Ekonomji po- 
litycznej,, Przem ysłu , Ilis torji , Filozofji i t. p. R e - 
daktorem Głównym jes t  znany w li te ra tu rze  dziejowej 
p. M ich a ł B a liń sk i. Sądząc z nazwiska dz ie ł ,  które 
w pierwszych tomach będą złożone, nie możemy tyl. 
ko najkorzystniej tuszyć o tak pięknem i p raw dzi­
wie wzniosłem przedsięwzięciu: będą lam bo ­
wiem przekłady »Ilistorji Cywilizacji') »Ekono- 
mji politycznej z zastosowaniem do przemysłu » p.  
B lanc/ui, i innych dzieł rów nie w ażne stanowisko w 
nauce zajmujących. Oby najliczniejszy udzia ł ze 
strony publiczności dowiódł szlachetnym przedsię- 
biercom, że ich ofiary cenić i godnie przyjąć potrafi!

W yszła w Paryżu powtórna i wielce pomnożona e- 
dycja sławnego dzieła  p. B a o u l R ochetle  p. t . : »Let- 
tres archeologiques sur la peinture des Grecsu w k tó ­
rej z n iezm ierną erudycją zebrane są wszystkie szcze­
gó ły  jakie posiadamy w ogóle o malarstwie Greckiein, 
a wszczególności o nader ważnych w Ilistorji sztuki 

fr e s k a c h  lego kraju. P. R a o u l R ochetle  o trzym ał 
za pracę swoją le g ra n d  p r ix  M on thgon .


